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Młodzież i jej ideały. 
B powodu artykułu „„aftożcnie ideałów" w 
j Nr. 71 1 72 „;Gaz. Radom." 
L 


Wypadki polityczne końca zeszłego stu- 
ia i przez cały ciąg obecnego znakomi- 
ie wpłynęły na proces przeobrażenia na- 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu: Fedi 


laloja „Gazety Radomskiej" — księgarni 
2. Griazczyńskiego, Michalskiego i Koźmińskiego, oraz handel towsrów kolonialnych p. 


+ szego społeczeństwa, Może to być 


j e smittne 
dla jednych i niewesołe dla drugich, rze- 
oczywistość o to nie pyta, biegnie ona swoim 
trybem. 

Jesteśmy: świadkami walki o wpływ i 
znaczenie w społeczeństwie czynników, 
które w skarbnicę naszych aspiracyj i czy. 
nów wniosły cztery następujące po sobie 

Ozynniki te miały i mają na wzgl 
każdy oddzielnie, dobro oadłu: w razy 
wistości zaś są przedewszystkiem wyra- 
zem dążeń tej warstwy społecznej, która 
skutkiem rozwoju wewięteznego i warun- 
ków zewnętrznych górowała nad innemi w 
społeczeństwie. 

Wiadomo, że w dawnej, przedrozbior 
wej Polste rej. wodzili możnowładcy. Li- 
ozna szlachta, która się nazywała „„naro- 
dem *, była to wierna słażba, którą pan 
wie pomimo złotej wolności niewolili w wi- 
dokach osobistych i, rozumie się, intere- 
som samejże szlachty obcych. 

Podczas rozbiorów nastąpiła spóźniona 
reakcya i wyraz jej pozostał w literaturze 
politycznej „Sejmu czteroletniego, główną 
myślą której jest walka z przywilejem o 
prawa b bln dla wszystkich warstw. 

Arystokraci wprowadzili do nas zw 
czaje dworu i salonu francuskiego z racyo- 
nalizmem jego filozofów i poetów, którzy. 
teorye polityczne i formy poetyckie klasy- 
czuych narodów chcieli zastosować i roz- 
powszechnić pomiędzy nowoczesne narody, 
znacznie liczniejsze i inaczej uorganizowa- 
ne. Jest to prąd pseudoklasyczny. 

Większość możaowładców znikła z wi 
downi. Na dworach zagranicznych poż: 
mowali lokajskie urzędy. Wypadki i ki 
ski rozrzedziły również szłachtę. Opróżnio- 
ne stanowiska zaczęły zajmowąć coraż li- 
czniejsze zastępy spolszczonych niemców, 
przechrztów ż żydów, wogóle ludzie beż 
tradycyj, urzędnicy, kupcy i rzemieślnicy. 
Toi łeczeństwu nadawała jednak szlach- 
ta; jej upodobania, jej gusta, towarzy- 
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sliego. 


Woyciechowsikiegi 


skość,  poetyczność, czasami lekkomyślny 
i fantazyjny temperament, przesądy i na- 
wyknienia pańskie oraz pragnienie odz, 
skania politycznej niezawisłości górowały 
i rządziły. 


wałym rozwojem uczuć narodowych i apo- 


teozą wyobrażni są wyrazem tej siły, która 


również w sferze politycznej była motorem 
ruchu 31-go i 63go roku. 
0d owego czasu datuje się upadek ma- 
teryal ty, która po uwłaszczeniu 
w sposób, uznany za pokojowo- 
społeczno-rewolucyjny, traci coraz więcej 
na wpływie i znaczeniu, przechodząc cał- 


kowicie do mieszczaństwa. Takie były losy | 


prądu romantycznego, którego czynniki 
jednak nie wymarły, lecz słabe same łączą 

ż innemi z konieczności i ulegają przez 
to pownym, znacznym jednak przeobraże- 
niom, 

W zbogącone mieszczaństwo, które obe- 
enie skończenie sig rozwinęło i rozgałę- 
ziło, wywarło wpływ na społeczeństwo 
nasze stosunkowo najobszerniejszy i naj- 
głębszy. Czynnik mieszczań: pomięksejł 
bogactwo jednych grup i niedolę drugich. 

Bogactwo to odnosi się zarówno do sfery 
materyalnej, jak umysłowej i moralnej. 
Niesłychany rozwój przemysłu i handlu, 
praca u podstaw, myśl, że każdy człowiek 
ma prawo i obowiązek gonić za poprawą 
losu, za szczęściem, rozwój umysłowy dla 
rozwoju materyalnego, nauka, wiedza dla 
bogactwa narodowego a bogactwo narodo- 
we dla nauki i wiedzy — oto fakty i po 
jęcia, które: się odbiły i wkorzenione z0- 
stały w umysły wielkiej ilości osób, nale- 
żących do wszystkich warstw społecznych. 

Panami epoki tej są przedsiębiorcy 
wszelkiego rodzaju: fabrykanci, bankie- 
rzy, kupcy, obywatele miejscy, rzemieślni- 
cy. literesa niby całego ogółu, głównie 
zaś i najwięcej tych panówgi ich rodzin, 
popierają lekarze, adwokaci, artyści, lite- 
raci, dziennikarze, pedagodzy, inżeniero- 
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_ SERCE ERINU. 
Romans irlandzki, współczesny. 
Miss OVENS BLACKBURNE. 

> Standish szybkiem spojrzeniem zmierzył 
wiącego a następnie matkę. JĄ 
— Do Glasgowa! — wymówił z zadzi- 
jeniem — ależ matka nigdy nie była w 


owie. 
— Jakto, czyliż nie tem1—nmówił robo- 

— nie wiem zresztą, ale zdaje mi się, 
|to z Glasgowa Katty przyjechała z dziec- 
kiem, to jest z tobą, Śtandish. - 

Katty Clinton w tej chwili zbierała rze- 
Czy w węzełek, ale ręce jej tak drżały, że 
mledwie mogła go zawiązać. 
_ — Nigdy nie mówiłaś mi, matko, o po- 
bycie swym w Glusgowie — rzekł Standish, 

cając się do niej. ż 

= Nie zawsze wspomnienie jest mi- 
— odparła, jakby unikając odpowie- 
— Gy nie tak, Pater? 

— Satma to wiesz najlepiej, Katty — 
powiedział robotnik, odchodząc — ale dzi- 
Wi mię, żo nigdy nie mówiłaś o tem syno- 


_— Qży byłaś kiedykolwiek w Glasgowie, 
mat o ciokawio Standish, doby- 
, Mijge z kieszeni fajkę i nakładając ją ty 


-_— Tak! — odpowiedziała krótko Katty 

dlinton. 
_— Dlaczegóż ja 0 tem nie słyszałem 
aięiy? 


— Nie chciałam, abyś wiedział, ile mia- 
łam zmartwień w życiu. Ozyliż złą byłam 
ci matką ? Ke. 
Mówiąc te słowa, spojrzała tkliwie na 
pięknego, dorodnego młodziana, 

— (o to gadać głupstwa — odrzekł 
nieco szorstko — na całym świecie nie ma 
lepszej matki. > 

— Robiłam, co mogłam, Standish .. 

W tej chwili donośny, rozkazujący głos 
przerwał jej mowę: 

— Któ tam pali obok lmmż 

Standish zmarszczył brwi, zgasił ogień 
i wsunął fajkę do 

— Ach, to ty Clinton! — zawołał młod- 
szy o trzy lub cztery lata od tegoż dość 
przystojny pieszczoszek, z niebieskiemi 
oczyma i rudemi wąsami, wychodzący 
właśnie z kantoru. Wyświeżony według 
ostatniej mody, wyglądał raczej na dande- 
go z Londynu, aniżeli na młodszego wspól- 
nika firmy: „Hardinge i Syn*. 

— zdaje się — mówił dalej — że mógi- 
byś mi odpowiedzieć przynajmniej. Nie 
spodziewałeś się ujrzeć mię tak wcześnie 
i dlatego dopuszczasz się nadużycia, 

— Nie myślałem wcale o panu, master 
Walter — odrzekł, rumieniąc się Stan 
jednocześnie zaś matka jego oddaliła 
spiesznie, : 
— Tak? — wymówił Walter Hardinge 
z pogardliwym uśmiechem — a więc zmu- 
szę cię do pamiętania o mnie, skazując na 
zapłacenie kary, jak każdego robotnika, 
za nieposłuszeństwo i naruszenie zakazu 
palenia w pobliżu pak ze nem 


— Jak się panu podoba, master Wal- 
ter — odpowiedział Standish, dotykając 
czapki ruchem ręki, nie oznaczającym 
szczególnego szacunku. 


fabrykanta, w najwyższem uniesieniu wy- 
krzyknął: 

— Nie myśl, że możesz sobie tyle po- 
zwałać dlatego, iż z łaski mojego ojca jesteś 
majstrem od kilku tygodni. 

Wtem ozwał się dzwonek fabryczny. 
Robotnicy powracali spiesznie. Walter 
Hardinge wszedł do kantoru, a Standish 
cały wzburzony udał się do zujęcia swego 
w drugiem skrzydle fabryki. 

Katty Clinton nie dochodząc do wrót, 
spotkała powracającego robotnika, który 
poprzednio rozmawiał z nią na dziedzińcu. 
Peter Carcoran, niepozorny, chuderlawy, 
o przygasłym wzroku człowieczek lat pięć- 


| dziesięciu, śmiało zbliżył siędo niej mimo 


widocznych z jej strony usiłowań. uniknię- 
cia tego spotkania. 

— Hej, Katty! —zawołał poufale — nie 
mówiłaś Więc synowi o pobycie w Glasgo- 
wie? 

— Milez, Peter — odrzekła prędko — 
powiedziałam już, że nie każda rozmowa 
jest miłą. 

— Prawda, im moiej o tem mówić, tem 
lepiej — zauważył zuchwale. — Słyszę 
dzwonek, do widzenia zatem wkrótce, 
odwiedzę was kiedy wieczorem, ale możesz 
być spokojną, Katty, przy chłopcu twoim 
milczeć będę. 

Umysł powracającej do domu Katty 


= 


Świetia poezya romantyczna z nichy- | 


Do. wściekłości tem doprowadzony syn. | 


wie i wogóle prawie cała inteligencya,— 
Obywatele ziemscy bowiem interesów już 
nie mają a włościanie „jeszcze” nie mają. 
Chcę przez to powiedzieć, że zubożała 
szlachta skutkiem klęsk i bruku środków, 
dla zaspokojenia swych potrzeb musi ta- 
kowe zmniejszać i ograniczać, chłopi zaś 
nie uczawają jeszcze tych potrzeb, któreby 
trzeba było zadawalniać przez opłacanie 
inteligencyi. 

Jest to prąd tak zwany pozytywny. 

Jeżeli mieszczaństwo, które, jak się zda- 
je, przebyło już narodziny, rozwój i kul- 
minacyjny punkt swego panowania, będzie 
wraz _więcej chyliło się do upadku, to z 
konieczności rzeczy wcześniej lub później 
czynnik mieszczański, dotychczas górują- 
cy, zwyciężony zostanie przez siłę nowego 

trądu: „ładowego”, który wzrasta równo- 
egle i w miarę przeżycia się i wyradzania 
starego prądu. 

Iuteligencya traci powoli grunt pod 
nogami. Młodzież z pośród niej szukać 
musi pola dla zastosowania swojej pracy 
gdzieindziej i póki ono nieprzystępne, 
przygotowywać się do tej pracy, korzy- 
stniej również dlu/ ogółu, a przedewszyst- 
kiem dla tych nowych obywateli w walce 
© zasady i czyny. 

Młodzież ta nosi miano „społeczników *, 
Jest to nom de guerre, 


Słówko o teatrze. 


Po za potrzebami materyalnemi życia 
naszego dla każdego cywilizowanego osob- 
nika istnieje jeszcze obszerna sfera pod- 
niosłych pożądań i aspiracyj duchowych, 
zadość uczynić którym każdy, 0 ile jest w 
stanie, powinien, Do takich duchowych 
potrzeb naszych należy sztuka, z niej je- 
den odłam — scena, jako przybytek sztuki 
dramatycznej, jako widownia ucieleśnio= 
nych, pomysłów twórczych, natchnionych 
marzeń, podpatrzonych obserwacyj, jako 
obraz Życia, satyra zdrożności, ambona 


pełen był trwożnych myśli. Nawet przygo- 
towując skromny posiłek, rozważała, co 
odpowiedzieć synowi, gdy zapyta o to, co 
| sądziła być pogrzebanem w. niepamięci 
wiecznej. Peter Carcoran kochał ją nie- 
gdyś, ale uczucie jego łączyło w sobie je- 
dnocześnie najgorsze cechy miłości i nie- 
nawiści celtyckiej. Nie cierpiała go więc i 
nie ufała ma a serce jej drżało instynkto- 
wną obawą na myśl, żo kiedykolwiek przy 
pierwszej lepszej sposobności Standish za- 
pytać może. Petera 0 to, co właśnie przed 
nim najstaranniej ukrywała. 

Standish tymczasem wziął się do zwy- 
kłej swej roboty, zapomniawszy już 0 ró- 
zmowie matki z Peterem; większe daleko 
bowiem wrażenie wywarły nań obrażające 
słowa Waltera. Obadwaj młodzi ludzie 
czuli ku sobie jakąś bezwiedną, wzajemną 
niechęć, nie rozumiejąc wszelako jej po- 
wodu, Pracając w tak posępnem usposo- 
bieniu, Standish przypadkowo spojrzał na 
Petera, zajętego obok właśnie i nagle przy- 
pomniały mu się jego wyrazy. Dziwnem 
to mu się wydało, że matka Syna 


wspomniała o swoim pobycie w Glasgowie 
1 o jego tamże urodzeniu. Postanowił za- 
tem wypytać ją o to wszystko tegoż jeszcze 
więczoma albo gawiet wcześnie, gdy mu 
al przyniesie. Na niezwykły jakiź 

rach wśród. robotników, którymi zarzą- 
dzał, zwrócił jego uwagę. Podniósłszy oczy, 
ujrzał Waltera, wchod: (0 do warszta- 
tu wraz z ojcem i jakąś panienką. 

(D. c. n.) 


ideałów i pięknej mowy. W naszych wś- | 


runkach społecznych scena nietylko cywi- 


popierajmy ją 
progi naszego 


nalnej przybytku Melpomeny iTalii,wkroczy 
sforna, 


poczciwa 
publiczności — wówczas należy im się od 


stępnem. 

Dla kawalera zaś w budżecie miesię- 
cznym kilka rubli, wydanych na testr, nie 
uczyni żadnej prawie różnicy, zwłaszcza, 
gdy zwróci się uwagę na korzyści, jakie 
odnieść można ź przepędzenia czasu w tea- 
trze, zamiast na grze w „kości* lub prze- 
siadywanie w knajpie. 

7 powiedzianego wynika, że w Radomiu 
dobry teatr powinien cieszyć się stałem, 
podczas kilkomiesięcznego pobytu powo- 
dzeniem. 

"Tymczasem tak nie jest. W danym 
razie — jak i w wielu innych — lubimy 
się rządzić fantazyami, nieraz... niewytło- 
maczonemi. „Owczym (excusez le moł) 
pędem pójdziemy na „Upartego Keraba- 
ma* czyli „Podróż naokoło Czarnego mo- 
rza, a na nieznaną, elegancką, pełną 
dowcipu komedyę: „Soboty'* wyszlemy 
kilkunastu reprezentantów dobrego Sma- 
ku. Będziemy chodzić i popierać najlichszą 
trupę, skoro chodzenie do teatru stanie 
się modnem w danej chwili. Wzglę- 
dem dobrej trupy pozostaniemy apatyczni 
dopóki już „po czasie" — gdy umowa za- 
wezwie ją gdzieindziej, nie. zaczniemy jej 
żałować i uwielbiać w chwili wyjazdu. 

Świadczy to bądź co bądź, że zamiłowa- 
nie do sztuki nie stało się jeszcze u nas 
potrzebą duchową mas, że dotąd jest ona 
zabawką a nie rozrywką, bawidełkiem, ale 
nie pieszczochem. 


Słowa isblinoć jak się łatwo czytelnik | 


domyśla, podyktowała nam ta smutna 0- 
koliczność, że bardzo przyzwoite i sympa- 
tyczne towarzystwo dramatryczne pod kie: 
runkiem pp. Dobrzańskiego i Reckiego, 
posiadając w gronie swem wybitne siły 
dramatyczne i wokalne, jak pp.: obu dy- 
rektorów, Glogera, Józefowicza, Idziakow- 
skiego, Różańskiego, Danielewskiego, We- 
rowskiego, Grodeckiego, panie: Idziakow- 
ską, Nowicką, Kościelecką i inne, dając 
sztuki nowe i wystawiając je sumiennie, 
przy widocznem nakładzie pracy i starań, 
dotychczas nader niezadawalającem cieszy 
się powodzeniem. 

Po cżęści przypisujemy fakt ten niepo- 
miernemu wyszafowaniu w ciągu ostatnich 
kilkunastu dni grosza na widowiska z ce- 
lem publicznym. Bądź co bądź — wydanie 
tysiąca kilkuset rubli na przedstawienia 
amatorskie i koncert uczniowski, musiało 
się odbić na powodzeniu kasowem stałego 
teatru. 


— 2 


Ztąd zapewne poszło, że wielo osób, wie- 
dząc naprzód o wydatkach, jakie pociągną 
za sobą filantropijne widowiska, wstrzy- 
mywało się z pójściem do teatru; obecnie 
2eć, gdy widowiska owe kończą się, nie 
będą miały potrzeby — zapoznawania 
istnienia testru. 

Dla tych, którzy, z jakichkolwiek pobu- 
dek, dotychczas w teatrze nie byli, czuliś- 
my się w obowiązku wyrazić nasz sąd W 
tej sprawiei dając rękojmię miłej za- 
bawy, zapewnić ich, że trupa, którą posia 
damy obecnie, zasługuje na poparcie ogółu. 
Lb 


Administracya „Gazety 
Mmadomskiej* uprasza Sza- 
nownych pp. Prenumerato- 
rów 0 łaskawe 


stowe zawiadamianie Re- 
zyrs fe ekażdorazowem 
nie 


niu „Gazety* 


Wiadomości bieżące. 


Zmiany służbowe w gub. radomskiej. 

Naznaczeni : Andrzej Czerski na kasye- 
ra kasy miejskiej w Kozienicach. 

Uwolniony : Urzędnik do pisma przy r2- 
dzie gub. Stanisław Kapucewicz. 

W zarządzie Dóbr Państwa: Miano- 
wany leśniczym w leśnictwie zwolenieckim 
Jakowioki. 

W dyrekcyi naukowej radomskiej : Mit 
nowani: Jakób Lipink nauczycielem mate- 
matyki i fizyki w gimaazyum męzkiem w 
Radomiu. Bazyli Salin nauczycielem języka 
ruskiego i literatury, historyi i geografii w 
progimnazyum żeńskiem w Sandomierzu. — 
Nauczyciel języka ruskiego, historyi i ge0- 
grafii w progimnazyum męzkiem w Sando- 
mierzu, Ignacy Duczyński, nadzorcą męż- 
kiego i żeńskiego progimnazyum w temże 
mieście— Nauczyciel progimnazyum męż- 
kiego w Sandomierzu, Józef Nowicki, nau- 
czycielem języka polskiego w progimna- 
zyum żeńskiem w temże mieście. 

Nauczyciel matematyki i fizyki w gimna- 
zyum żeńskiem w Radomiu, Feliks Terpi- 
łowski, nauczycielem tychże samych przed- 
miotów w gimnazyum męzkiom na Iradze 
(w. Warszawie). 

Zarządzający progimnazyum męzkiem w 
Sandomierzu, Aleksy Światuchin na takąż 
stmą posadę do Łodzi. 

Nauczyciel szkoły ludowej w Żarnowie, 
Stanisław Serafin, przeniesiony do Rado- 
D 


sy, 

Nauczyciel szkoły ludowej w Rzecznio- 
wie, Konstanty Pietrusiewicz, przeniesiony 
do Aleksandrowa. 

Nauczyciel szkoły ludowej w Regowie, 
Bartłomiej Ansztalnis, przeniesiony do Słu- 
oka, — 

Nauezyciel szkoły ludowej w Aleksan- 
drowie, Walenty Miłak, przeniesiony do 
jArnOWA. 

Uwolnieni : Nauczyciel religii rzymsko- 
katolickiej w szkołach miejskich w Kozie- 
niach, ks, Laurenty Siek, z powodu prze- 
niesienia do innej parafii. 

Ustąwa przytułku poprawczego dla 
nieletnich dziewcząt, przez zarząd i komitet 
Towarzystwa osad rolnych i przytułków 
rzemieślniczych wypracowana, w tych 
dniach przesłaną została p, gubornatorowi 
warszawskiemu dla przedstawienia władzy 
wyższej do zatwierdzenia. 

Zapis testamentowy rs. 1000, przez Jó- 
zefa Rejehmana na rzecz Towarzystwa osad 
rolnych i przytułków rzemieślniczych uczy- 
niony, ministeryum spraw wewnętrznych 
zatwierdziło. 

W „Now. wr." czytamy: „Wyrażeliśmy 
nieraż powątpiewanie, czy jest taki urz: 
gdzie nie znajdowaliby się na służbie żydzi. 
Otóż okazuje się, że takim wzorowym za- 
rządom jest departament poczt i telegrufów, 
gdzie na 22.000 urzędników nie ma ani 
jednego żyda i przyjmowanie ich pod ża- 
dnym pozorem nie jest cierpiano*, 

„Nowosti* donoszą, iż niebawem wyda- 
ne będą nówe przepisy, tyczącć się prze- 
wożenia na kolejach t. zw. wagonów oy- 
stern z olejami naftowemi. Każda cysterna 
ma być opatrzona plombą zarządu akcyzo- 
wego, oprócz zwykłych plomb kolejowych. 

„Grażd.* dowiaduje się, że ministoryum 
finansów zajęte jest obecnie dobatami nad 
podaniem reprezentantów grupy kupców w 
kwestyi podwyższenia cła od wełny na gra- 
niey lądowej do rubla, a na morskiej do 75 


uc% 


i natychmia- | 


w tej sprawie nazna- 
lyłowej przynajmniej 
kszo, niż na granicy 


kop. Projektuje się 
czyć eły_ na granicy 
kop. w złocie wy! 


Wiadomości kościelne. Dziś w koście- 
le parafialnym w czasie sumy słowo Boże 


zie ks, Karol Sławiński, 
kościele po-Bernardyńskim pod- 
czas sumy, celebrowanej przez ka. rektora 
Krawczyńskiego, kazać będzie ks. Tiakor. 

P. Franciszek Ejsmond, radomianin, 
utalentowany artysta-malarz, bawi od dni 
kilku w mieście naszem. 

Na cele szlachetne. W p: d. 
8 b.m. w sali resursy obywatelskiej gronn 
amatorek i amatorów na szpital św, Kazi- 


głosić 


dyska, pi 
Rybacki i Bednarz. 

Przedstawienie i koncert zakończą bar- 
dzo cffektowne żywe obrazy. 

Tombola. Dowiadujemy się, że powstał 
projekt urządzenia w sali resursy miejsco- 
wej tomboli na dochód Towarzystwa Do- 
broczynności. 

Znowu więc będziemy mieli zabawę, 
któru, jak zawsze, powieść się powinna 
świetnie. 

Zmiana rozkładu jazdy pociągów na se- 
zon zimowy na, drodze Iwangrodzko-| 
browskiej nastąpić ma w d. 13 b. m. 

Fabryka przetworów owocowych, zało- 
żona przed para tygodniami na Glenicach 
przez pp. Perkowskich, otrzymuje coraz 
nowsze i większe zamówienia, co jest do- 
dem, że rożwija się coraz pomyślniej. 

Burza. We środę wieczorem przeciąga- 
ła nad miastem naszem burza z grzmota- 
mi i błyskawicami. 

Doszcz rzęsisty, towarzyszący burzy, dla 
rolników był prawdziwem błogosławień- 
stwem, | 

Biedna dziewczyna, Erazma Garlikow- 
ska, na którą w Redakcyi naszej osoby 
miłosierne składały ofiary, zakończyła ży- 
cie we czwartek rano. 

Szukiewiczom, biednym i szlachetnym 
pracownikom, na których rękach zamknęła 
powieki nieszczęśliwa, ni się słowa 
serdecznego uznania za opiekę i troskli- 
wość, z jaką otaczali tę męczennicę. 

Pozostałą kwotę, złożoną w Redakcyi 
naszej, w sumie rs. 15 kop, 80 wręczy- 
liśmy Szukiewiczom na koszta pogrzebu. 

Ukarany. W piątek po południu przez 
ulicę Lu jakiś podmiejski obywatel 
wiódł na postronku własnego syna i co 
AMA taa: go CE iętt fed 

efilada, ta przypominająca ji scent 
ze średnich wieków, trwała Wodbak niedła” 
go, gdyż z rozkazu p. policmajstra ojciec, 
katujący dziecko, pociągnięty został do 
odpowiedzialności. 

Serdeczne uznanie należy się p. polic- 
majstrowi, że ochronił publiczność od 
wstrętnego widoku i w sposób należyty 
ukarał winnego. 

Rada gospodarcza Towarzystwa dobro- 
czynności na posiedzeniu, w dniu 21 wrze- 
śnia (3 października) r. b. odbytem, posta- 
nowiła. 

A Zatwierdzić rachunek szczegółowy 
robót, wykonanych w domu przytułku na 
ogólną kwotę rs. 188 k. 79, upoważniając 
p. kasyera do wypłaty i jednocześnie 0- 
Świadczyć publiczne podziękowanie p. Ru- 
cińskiemu, budowniczemu za bezintereso- 
wny kierunek i troskliwy dozór nad wyko- 
naniem i- robotami, gdyż stosunkowo nie- 
wielkim wydatkiem zdołano pozyskać jedną 
salę więcej, a tem samem pomieszczenie 
dla sześciu osób w domu przytułku. 

2) Fundusz rs. 20 z zapisu ś. p. Tricka 
wypłacić Choteckiemu Władysławowi, pód- 
upadłemu rzemieślnikowi. 

3) Przyjąć do domu przytułku Michała 
Fulińskiego. 

4) Przyznać pożyczkę rs. 40 Laskow- 
skiej Apolonii za solidarnem poręczeniem 
dwóch odpowiedzialnych osób. 

„5) Zatwierdzić wypłacone wsparcia wdo- 
wie Hirsz rs, 5 z powodu śmierci męża i 
rs. 3 Sokołowskiej Maryi z powodu choro- 
by dziecka. 


6), Wypłacić wsparć jednorazowych 
trzydziestu. dziewięciu osobom w kwócje 
rs. 51 k, 75. 

7). Zatwierdzić szczegółowy rachunek 
wydatków na podróż i utrzymanie dzięcj 
biednych rodziców,wysłanych 40 Solca, Fu. 
dusz zebrany z koncertu wraz z ofitrami 
złożonemi w redakcyi wynosił rs. 238 k, 
62%, a wydatki uczyniły rs 250 k. 1, 
brakującą więc kwotę rs. 11 k. 49 posta” 
nowiono pokryć x funduszów Towarzystwą, 

Rezultat obserwacyj lekarskich będzie 
niebawem podany; dziś już zaznaczyć mo- 
żna, że pobyt w Soleu okazał się nader 
korzystnym dla dzieci. 

Listy, niedoręczone z powodu niedokła. 
dnych adresów, odebrać mogą: „pp. Lech- 
nicki (z Gleiehenbergu), Marocli Zakulski 
(z Wiednia), Marceli Drepo (z Paryżaj, 
August Rozwadowski (z Paryża). 
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Podziękowanie. 


Za niesienie duchownej posługi 
w chorobie, szczero -przyjacielskie 
i bezinteresowne odprowadzenie 
zwłok śp. Emilii z Stemp- 


kiewiczów Pietrusińskiej z 
wsi Konar na miejsce wiecznego Spoczynku 
do Olbierzowie -— miejstowemu ks, Albi- 
nowi Hojko pozostała rodzina składa pg- 
bliczne „Bóg zapłać!* 

Franciszek Kolleńda, 


% okolicy. 


W majątku Zalesice, 30 września r. b, 
t.j. w niedzielę, z, niewiadomej przyczyny 
wszczął się pożar, który zniszczył budynki 
dworskie Jakóba Żukowskiego a mianowie 
cie: oficynę, dwie obory i wozownię, z4- 
asekurowane na rs. 3.100. Spłonęła tak- 
że obora wartości rs. 1.000, która nie była 
asekurowaną. Administrator tegoż ma- 
jątku, p. Józef Rudziński, poniósł straty 
w zbożu i różnych sprzętach , gospodąr= 
czych na ra. 16.000. 

Z Opatowa korespondent nasz piszó: 
Dnia 1-gó października we wsi Kornacice, 
4 wiorsty od Opatowa e sj 
godz, 8-mą a 9-tą wybuchł gwałtowny po- 
żar, który w okamgnieniu ogarnął wszy: 
stkie zabudowania i sterty ze zbożem, 
Dwór ocalał. Straty w spalonem zbóż, ii- 
wentarzu żywym i martwym oraz zabudo- 
waniach dosięgają do kilkunastu tysięcy 
rubli. 

Z Opatowskiego korespondent nasz do- 
nosi: „Jedna bieda nigdy nie dokuczy” 
a „gdzie znów cienko, tam się rwie”, sprae 
wdza się to na zakątku okolicy pograni- 
cznej powiatu opatowskiego z gubernią 
kielecką, bo nie dosyć, że ziemia tu po 
największej części lotne piaski lub spo: 
wate niziny, gdzie na sucho wypala. 4 na 
mokro wymaka, to jeszcze Opatrzność nie 
w tej okolicy i klęsk nadzwyczaj- 


nych. 
Grady tegoroczne w wielu miejscach je 
nawiedziły, ulewy nadzwyczajne porwaty 
pola orne i ogrody, zamulily piaskiem lą 
kii zgnoiły najprzód siano, później zboże 
na garściach a obecnie i na zbiór potra= 
wu silnie oddziałały. 

Kartofie, jak wszędzie, tak i tutaj, z- 
raziło i już w polu zaczynają gniój mało 
tego, pomiędzy bydłem rogatem w kilku 
miejscach pojawił» się choroba. karbonkuł 
a gdzie tej nie było, to znów inna choroba 
zaraźliwa racie i zaraza pyskowa.. Jednem 
słowem, klęska klęskę a bieda biedę goni. 

Urodzaje zaledwie w połowie takie, jak 
były w roku przeszłym, a pomimo to «bo 
że tanie, chociaż go. się i niewiele okroń 
od potrzeb domowych. na sprzedaż — Pe 
nieważ paszy w tym roku na zimę będzie 
mało, więc i inwentarz tani, 

Z czegóż tu zatem przyjdzie gospoda- 
rzowi wytworzyć dochód, żeby chociał 
konieczne rozchody zaspokoić? a tu przed 
sobą rok długi, wydatki i potrzeby ciągłe. 

Wprawdzie są ludzie lekkiego u8po80- 
bienia a ciężkiej zarozamiałości, „których 
„jatro* nie obchodzi, byle dziś się zaba” | 
wić i rozerwać, chociażby tylko na wyście 
końskie pojechać, stracić co z, kiesżeny 
zmarnować czas swój własny, furmana 1 
koni, co wszystko w gospodarstwie ma die 
łą wartość. Doprawdy, nie wiem, ja 
jest korzyść z przypatrzenia się jako bliźni 
bliźniego na szkapie prześciga lub Czasem 
jak który % owych rywali biegowych kark 


Jeżeli chodzi tylko o samą sławę, 
się miało udział w wyścigach, to przy 
wstręcie do pracy i oszczędności 
szliśmy do wyścigów „,powszechnych*, 
w bankructwie jedni  prześcigują 
„aby jaknajprędzej dopędzi Eh 
mety i zostać, jak to mówią: „ną czysto”. 
Ludzie zamożni dla śnojej zabawy niech 
jują angielskie (po fornalskich kla- 
czich zrodzone) konie, aby się na nich 
eścigali, ale ludzie na wylocie będący, 
owinni trenować swoje własne nogi do 
wskania przed. mojżcszową, rasą, przed 
kt jglko trudno uciec, ale się nawet 


jednej z dotkliwszych klęsk, trapią- 
g okolicę, ać także ak 
owane bandy tak zwanych „poką- 
doradzców'*, bądź przy samych. są- 
Jach, bądź na uboczu osiadłych. 
Oni to łowią, jak na wędkę, lud. prosty 
ciemny a z natury mściwy, łakomy, za- 
Jrosny, i do pieniactwa zawsze gotowy. 
Doradzcy owi po szynkowniach odgrzebu- 
ułowionym klientom jakieś odwieczne, 
ikcyjne a niby słuszne ich prawa bądź do. 
rolnych, bądź urojonych pretensyj 
goesyjnych, lub pretensyę sług niby o 
fieś miewypłacone przed laty kilku- 
jęcioma zasługi i t. p. głupstwa — 
jmują się przeprowadzać procesa i 
ują łatwowiernych do ostatniej ko- 
a zawsze pocieszając ich, że po ukoń-| 
n procesie w sto razy poniesione 
oszta. powrócą się im, byle tylko! 
je nie szczędzili pieniędzy. 
Na urząd, pokątnego doradzcy nomina- 
sama od siebie się bierze, a kwalifika- 
potrzeba do. niego nie naukowych, ale 
tury wyrobionych; dosyć jest tylko być 
próżniakiem i wstrętnym do uczciwej pra- 
być czelnie mownym, mieć dobrą głowę. h 
) trunków, żołądek zdrowy. do. zakąsek, 
szeń zawsze otwartą do łapuwsk i u- 
ćczytać i pisać po polsku i po rusku, 
fu chocjażby się tylko podpisać). Dla tego 
tem rzemiosłem zajmują się ludzie 


kr 


i Sea Tóklestj Lse? na 
 pisarczyki, wypędzeni. za naduży- 
|od rozmaitych władz a nawet rozpróż- 


mechanicy i t. p. i 
kie zdemoralizowanie ludu prostego 
rcie go ż mienia, rozwleczenie 


60 ty- 
oi i tej okolicy się. pó- 
zaj C: nie było środka na wy- 
enienie złego w samym jegorzarodzie ? 
cież dzieje się ono diyć, jawnie i pu- 
policya patrzy na to nieledwie co- 
je i przysłuchuje się. po szynko- 
ch owym naradom, podmawianiom i 
fskiwaniom ciemaego ludu przez tak 
ych „adukatów* (lad prosty tak 
żywa pokątnych doradców), czyżby nie 
uło tych pasożytów społeczeństwa od- 
dawać w ręce sprawiedliwości dla ukara- 
Mis ich według art. 174 prawa karnego 
wy sądówej? 


+ Pd 
wycieczki do Sandomierza. (Dokoń - 


Iza z jego piękną i prastarą bramą opa- 
wską, prastarym i pełnym pamiątek ra- 
em, świątyniami i klasztorami, maje- 
c grchikatedrą, dziś staraniem 
ls. biskupa Sotkiewicza odnowioną. 

Nie bawiąc się w szczegóły, nadmienię 
o, że Sandomierz wre życiem większych 
polskich, że utrzymany obecnie dość 
, przedstawia się interesująco, zwła- 
przy tylu ogrodach, jakiemi jest 0- 


żanek, to przytaczam znany Wszyst- 
kim dwuwiersz: | 
| nłito chce mieć dobrą żonę i czudą ko-- 
ohankę, 
To niechaj bierze Sandomierzankę !* 

he to ozdabiają jedynie te miłe ustró-. 
pacerów sddninicakh. Przyznajcie 


sh fachów np, wydaleni: ze słażby |. 


emi rzemieślnicy jako to: mularze, ko- |. 


ciętnemu śmiertelnikowi i 
wesolo. 

Poniewśż przybyliśmy w dzień jarniar- 
czny, przedewszystkiem więc udaliny ię 
ma targowisko. Jak okiem sięgnąć fala 
głów, różnobar wnych stroi, rozmaitego ro- 
dzaju bryczek, wózków, wozów i uprzęży 
forszpanów, forysiów a ponad tem wszyst” 
kia dominuje. kierażyń z żóeńon cza 

eczką, zdobna w pawie piórka. Słusznie 
też; krakowiak śpiewa: zy 


Czerwona czapeczka na głowie mi płoni 
Pokazuje ona, że mi meba ta Pda: 
Gore serce, pędzi koń, 

A dziewczyna klaszcze w dtóń. * 

Dumnie błyszczy pawi puch, 

I ja dumny i ja zuch! 

Jakkolwiek bądź koni, bydła i wogóle 
wszelakiego ezwotonożnógo tworznni: z 
wyłączeniem owiec i kóz, było dosyć — to 
przecież prawdziwie doborowych, to jest 
rasowych, tak koni jak i bydła bardzo 
mało. eny też stosunkowo były wysokie, 
za konia np. średniej wartości żądano od 
80 do 120 rubli, za krowy od 25 do 60 
rubli; kupujących było: o wiela mniej od 


sprzedających. 
_ Wybitnemi tu osobistościami byli żydko+ 
wie galicyjscy, uwijający się z miarą w rę- 


ku i skupujący co lepsze konie; inne trans- 
zakcye odbywały się przeważnie pomiędzy 
okolicznemi mieszkańcami przy współu- 
dziale żydków faktorów, którzy dnia tego 
uwijali się do potu, zwłaszcza że dzień był 
gorący. Trzoda, zdobywana na. eksport. 
przez handlarzy, płacona była stosunko- 
wo dobrze. Ceny zboża, jak dotąd, nie u - 
stalone — kto tylko może wyczekuje i słu- 
pa» bo prawie każdy dzień zwyżkę przy- 
08] 


Zwiedziliśmy wreszcie budynek dre- 
wniany, rodzaj szopy, nazwany. „Teatrem 
Straży Ogniowej”, dla wysłuchania przedź 
stawienia, jakie w dniu tym sążnisty afisz 
ogłosił „Tajemnice Warszawy” — wysta- 
wione przez trupę dramatyczną pod dyrek- 
cyą p. Szymborskiego. : 

Publiczność tak miejscowa jak i z oko- 
licy udatną grę artystów oklaskiwała ser- 

lecznie, = 


Jkraja.© * 

W Warszawie wystawa nasion w mu- 
b zeum przemysłu. i rolnictwa zapowiada się 

bardzo dobrze. — Margrabia Zygmunt, Wies 
lopolski wyjechał za granicę, 

W Łodzi stowarzyszenie pomocy sub- 
| jektów handlowych rozwija się pomyślnie. 
Czytelnia instytucyi liczy pism 38, „biblio- 
teka dzieł 300. 

W Piotrkowie Towarzystwo dramaty- 
czne p. Teksla rozpoczęło szeroż przedsta- 
wiei' piękną komódyą p.t. „Ojciec Kon 
stanty*, 

W Lublinie, gmach podominikański ma 
być w części zajęty na schronisko dla pód- 
rzutków z całej gubernii; a 

W Kaliszu dom podrzutków założony być 
ma w gmachu pobernardyńskim.— Ma bu 
zjechać wkrótce Towarzystwo dramatyczne 
p. Teksla.— Kaliskie archiwam akt da- 
wnych, złożone z 4.000 woluminów metryk 
i” przywilejów królewskich, „przewioziono 
już do Warszawy. 


Lieytacye. 

W zarządzie leśnym w Przedborzu wd. 
22-m. października odbywać się będzie licy- 
tacya na dzierżawę gruntów, położonych 
wśród lasów tegoż leśnictwa. 


Wiadomości polityczne. 


Uwaga całego świata zwróconą jest obe- 
cnie na pobyt cesarza Wilhelma w Wie- 
dniu, „Kremdenblatt" przyjazd monarchy 
Niemiec do stolicy Habsburgów wita, jako 
nową rękojmię pokoju, wynosząc przytem 
znaczenie potrójnego przymierza. A 

Qd południowych kończyn Włoch — pi: 
sze między „innemi „Fromdenblatt* —.do. 
wybrzeży morza Północnego sięga wielkie 
przymierze pokoju. Fakt ten stwierdza 
podróż, do IRzymu i ozdybienie, Orispi'ego 
orderem św. Szczepana. Podróż nie jest 
bynajmniej ubliżeniem dla | tę Je; 
żeli cesarz nustryacki nie udaje się również 
do Rzymu, powodem tego drażliwe stano- 


kne czytelniczki, że przy takich warun- 
"gdyby nawet Sandomierz sam przeź: 
ie był tak uroczym, to przecież prze- 


wisko dynastyi. Ale od dawna już Sprawa 


drodze przyjacielskiej wyjaśni 
EA Wszakże wspólne dziale diróc 
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tak byłoby tu państw i dwóch domów pannjących stano- 


wi rękojmię pokoju. 

Prasę niemiecką zajmuje beż przerwy 
profesor Geffcken, przeciyko któremu 
skierowany jest proces o zdradę stanu 
Dla prasy gadzinowej prof. Gefitken oczy- 
wiście jest skończonym zbrodniarzem, g0- 
towa oną nawet dowodzić, że prawie od u- 
ródżenia do dzisiejszej okropnej roli swojej 
s biczygotowywać. „Posten. p. odkcj wi, 
że jcken już w czasie od r. 1862—1866. 
jiko poseł hanzeatycki w Berlinie, był wro- 
go usposobiony dla pólityki pruskiej i nie- 
miećkiej, Według 


isma tego, Geficken tę. 
jykował politykę cesarską w sprawie 
kiej w artykule, umieszczonym w 
roku zeszłym w angielskiej „Contempora- 
ry Review*, w którym na politykę nie- 
miecką tak ostro uderza, że zyskał sobie 
mprobatę centrum i stronnictwa wołno- 
myślnego, a to pomimo swych konserwa- 
tywnych przekonań. Że właśnie taki czło- 
wiek, jak Geffcken, spowodował ogłoszónie 

iennika*— nie ma w tem nie dziwne- 
go. Uwieńczył on tem usiłowania, którym 
ole życie poświęcał. Nie potrzeba doda- 
że większość tych zarzutów przynosi 
zaszczyt p. Geflckenowi. 

W poglądach anglików na zagraniczne 
stosunki ich kraju, coraz bardziej przewa- 
ża pesymizm. Obecnie odzywają się głósy, 
przypuszczające, iż państwa kontynentalne 
mogą się z sobą połączyć, celem płdzónia 
końca światowej potędze Anglii. „Speóta- , 
tor** w tej mierze tak się wyraża: 

Jeżeli apostołowie pokoju dow: nam, 
iż powianiśmy innym krajom przypisywać 
takie zamiary, jakie sami mamy, nie mo- 
żemy się zgodzić na ich konkluzye. Angli 

powinni, przyjść do przekonania, że po- 
lądów ich na politykę zagraniczną mikt 
w Europie nie podziela. „Anglia nie 
lada z zawiścią na handel, bezpieczeństwo 

osady innych narodów, gdy tymczasem 
narody europejskie, bez wyjątku prawie, 
ożywione są względem Anglii uczuciem 
zawiści. „Niewiele. potrzeba, zawiść ta ży- 
ska przówagę, a wtedy nie zabraknie po- 


zorów zarówno pod wźględem politycznym, j sobionia na okowito. było 
jak i moralnym, mogących usprawiedliwić KMB biezokacy kitedsdj 


napad na Anglię. J 
bakret OSW w sprawie cudzoziem- 
ców, Leja w granicach Francyi, 
sprawił w Berlinie złe wrłżenie; prasa nie- 
miecka bowiem z właściwą sóbie logik, a 
raczej krótką pamięcią. zapomniała” już 
aupełnie o tem, że Niemcy to, a nie żadne; 
inpć państwo wystąpiły pierwsze z zagadą 
rępowania wolności napływu i pobytu. 
cudzoziemców. Ponieważ jednak pri Nię-| 
miecka nie może wprost zaprzeczać Ffan- | 

i prawa gospodarowania w swoim ł 
ku, więc niektóre jej organa odgi ły | 
sprawę: zamachu na urzędnika amba$ady 
niemieckiej w Paryżu. 1 

„Temps” krytykuje « fc W 
sprawię cut z dwojakiego pun- 
ktu widzenia: legalności i. stosowności. 
i om, że zastosowanie dekretu jest 
niemożliwem i przewiduje górące rozpra- 
wy nad nim w izbie. 

Z Madrytu telegrafują do „Journal des 
Dóbats'/, że władze zarządziły tam nad- 
dm ostrożności, Oficerom nie 
wolno w nocy wydalać się z koszar a ga- 
nerałowie często odbywają inspekcye. Rząd 
bowiem podobno: otrzymał wiadomości, iż 
Ruiź zamierza wywołać nowe roz- 
ruchy. Podobno już w sierpniu republi- 
kanie chcieli zamiary swoje przeprowadzić, 
ale federaliści, na których czele stoi Pi y 
Margall, ofiarówali im pomoc, jeżeli zacze- 
kają kilka tygodni. 

Ż Bukaresztu donoszą, iż przybyciu tu- 
taj ks. Walii przypisują polityczne zna- 
czenie, wiążą je mianowicie ze sprawą buł- 
garśką. Książę zabawi przez, cztery dni 
a króla w. Śynai, poczem uda się do Sie- 
dmiogrodu, R arcyksiążę Rudolf urzą- 
dza dlań polowanie na niedźwiedzie, 

Ostatnia poczta przynosi wiadomość, że 
w Wiedniu powszechną sensacyę sprawił 
fakt, iż ma dzisiejszym obiedzie dworskim 
zai aż cztery toasty. Obydwaj cesa- 
rze, oprócz zdrowia wzajemnego i.obu do- 
mów, toastowali na zdrowie. syoich armij 
i kolegów. (unsere, Cameradon); 

i dwaj cesarze proklamowalij „przy 
jaźń 
doświadczone i niezłomne** oraz „brater- 
stwo broni*. Sami po trzykroć wołali 


kach te 
Korospondant 1: i „Matin 
OPR SYTYŚTEOHŃ 


i 


i 
4 
i 


budzi Rownie obawy. Zdrowie je- 
go przypomina jakoby stan, w jakim się 
znajdował król Alfons XII na dwu miesią- 
ce przed śmiercią. Ma on silnie rozwinięte 
suchoty. 


Rady i wskazówki. * 


W celu wywabiania plam ilastych z po- 
dłogi, marmurowych płyt, a nawet, i tapet 
it.p., rozrabia się paloną magnezyą ben- 
zynę na gęstwe, który -poktyws.się-pląny. 
Po, kilku. "godzinach, gdy. magnezya wy- 
schnie, zeskrobujo sięją, resztę oddala za 
pomoc; zezotki. Jeżeli plama. nie znikła 
zupełajgy natenczas trzeba to samo powtó- 
rzy, iejsce maguezyi można toż użyć 
białój glinki 


54) 'Sprostowanie, 

W pomieszczonej w.Nr, 80-ym „Gazety 
Radomskiej! ocenie przedstawień amator- 
skich, przypadkowo opusżczono we wzmian- 
ce o. komedyi:, „W „poczekalni doktora" 
następńijące wytazy: „Pan Chmiel. tytu- 
ławą postać doktora: wystudyował „con 
amore** i przedstawił takim, jakim go 
chciał mieć autor: czułym mężem, dziel- 
nym Sbywataom, cierpliwym i wyroza- 
miałym lekarzem*, 

Śpieszymy sprostować tę pomyłkę, prze- 
praszając szanownego amatora za mimo- 
wolne+pominięcie go w poprzędniem syra- 
wozdanii. 8 


% targów zbożowych i pro- 
dukiowych. 

W Radomiu, na targ czwartkowy dowiaziono 
abożń bardzo wiole, wskutók więc natątózywej 
podaży wyposobienie nieco ostabło. Płacono 

Korzeo po 15,6 (do. 6.05,— 


sq, korze ra. 2. Kartośi korze ra. 1. 
i MI ŚL zy jo a 

on Witkowskiego usposobienie mn _pszeni 
o Wbśkaj kor só wybor nek! Żako 

PAY 18. 4,20, / Owsa korgeo ra. 2.70. 
Okowita. W Warszawie d. 4 Azję sn. Uspo- 
8368 ż i iŚrę 
Ai gktnico 

212, * ah 


W sapokobienie 'kowitę ospałc 

| na poźdeiocotk 220, paśdaolistop. 20 2, mg. za 
w, t7 + 

„AE NOSWNACANZA SATAEĄ 


100 


Rozniaitości. 


pada rtogratiozna toś" napuut i 
wstyd przez, t ną końcu. Spostrzeglszy to jęgo 
kolega, mówi Sanka, Łą” 


oz ŚNĘJ vi 
A | 
z 


= w, 
się przeń gł) * 
ażeż omyliłem 
1 to mówiąc, przei 
©Qdpowiedzi od yi. 
P. M. F. Szarśda byłaby dobra, gdyby tyl- 
I OABADSRLARIA UA 


sonikowo 


miejsca było Ę 
Pani 2. F. w.R. Oburzenie zbytoczno, wyłą- 
ognie dla pani tylko kierunku, ani zasadł pisma 
zmieniać nie możemy. 
anu K.w'O. Nie naszu wina, że ogół tak 
jętnie odnośt się do projektu szkoły realnej 
w Radomia. Z, naszej strony robimy wszyst- 
ko; ażeby” projokt ten doczekał się jaknajry- 
chlej urzoczywistnienia, 
"Jednemu z publiczności, _Na dopelnienie:q0e- 
ny. gry atatorów iiamatorok. GSÓWY się naj” 
iej. - Artykuł Szunownego Pana pomio- 
w najzupełniejszej całości —z warunkiem, 
jeżeli SzanownyłPin podł pracą: swoją podpisza 
prawdziwe-imię | nazwi 


Reklamy i Ogłoszenia. 


—L— LM 
Br. Edmuad iBrewnowski. 


zamieszkał 
skiej w'domu p.. Bełkowskiej. 
Leczy choroby wewagtrzne, dziecięce i ko- 
biece. a 

Riaurycy Goldstein, dentysta, 
przyjmuje pacyentów od 9— 12 i od 
2— 6. Operacye bezbolesne tlęnkiem 
azotu. — 


ŁUGYA MICIŃSKA 


Sonawczycielka śpieteu 


przymierze. wierne i nierozerwalne, ; mieseka przy tlicy Warszawskiej w domu 


W-nego Adamskiego, Nr. 161. 


Ery ozozatgi: U: ae REA, 
Maksymilian  GHliieksberg, 


k Adwokat Przysięgły, powiócił do Wac- 


lumberta 6. „Stawy, (Niecała Nr. 12.) 


w Radomiu, przy ulicy Label- 


Do sprzedania! 
Majątek ziemski w sandomierskiem. Włók 
9, bez służebności — Bliższa wiadomość 

w Redakcji. 


przy ul, Lubelskiej w Radomiu w bardzo 
dobrym punkcie z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania w każdym czasie. Wiadomość 


TENKTURA 
wytępiająca pluskwy 


do nabycia w składzie 


A. Haertla w Radomia. 


CUKIERNIA 


w Redakcyi „Gazety Rudomskiej*. | 


Folwark Weronowo pod Radomiem, 
z całkowitą krestencyą i inwentarzami, 
może być oddany w 12-letnią dzierżawę. 
Wiadomość na miejscu. 


Do wydzierżawienia każdego 
cząsu na lat trzy młyn i tartak w Pgt- 
kowicach, pow. iłżecki gub. radomska. 
Pierwszeństwo dla chrześcianina. Wia- 
domość o warunkach w jenicach, 
p. Jastrząb, stac. dr. żel. IWiligrodzko- 
Dąbrowskiej. 


Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w Warszawie, 
pewniejsze i o 60 procent tańsze od zagranicznych. Paczka karmelków 15 kop. 


Dla Kaszlących i Osłabionych. 
—EEZOC>EY"— 


Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygieniczno- Lekarskich, Li-- 
stami pochwalnemi i medalem na Wystawie Krakowskiej, koncesyonowane przez 


Władze Lekarskie: 
Ekstrakt i KKarmelki „Leliwa' 
Królestwie i Cesarstwie, 


flaszka ekstraktu kop. 75. 


Nauczycielka 


b4 a 


| 


muzyki wyższej A 
+ dyplomem konserualorywm arzzau- | | WODA MOBONJBA 
naziala lelsyj | znana zeswej dobroci we flakonach różnej wielkości 
qm, 
wyższej gry fortepianowej, zasad muzyki, | | ratstówe NTZ DFA, swośkiz 
harmonii, śpiewu zbiorowego, oraz przy- | || | 
EmskzEcyi |- PBARWUMY 2 
Jać może w językach obcych. — Wiado- | GĄ | 
mość w Redakt | potrójne, poczwórne w ozdobnych fakonach i na wagę 
3 wą ASSTRH Płyn Deozynfekcyjny 
Potrzebny | do 
mik 
Uczeń do handluj| BWRROLUN | 
Adama Oybulskiego. |ep oraz wszelkie wyroby fabryki Ferd, Mihlensa w Kolonii 
iPotrzekny uczń do apteki. — Wia- | | w wielkim wyborze do nabycia w perfumeryi 
(Slętaj włóż poŁU | AKLEKSAKDRA AHAERTLA 
ibo wynajęcia pokój kawalerski, | przy ul. Lubelskiej. 
świeżo odnowiony. Wiadomość w Re- | |" — „a rat PET TTK 
dakcyi „Gazety Radomskiej'*. | 4 SE b oda 
le ZSO ZI O FE O TR OF 
JEDYNY POLSKI 4 


DOW UAUBDLOWY 
Wilczewski i Spółka 


od lat 10-ciu w GGdańsku istniejący 
poleca się do komisowej sprzedaży wszel- 
kich ziemiopłodów ete., oraz lycyi to- 


warów, nadchodzących z zagranicy, przy- 
rzekając rzetelną i skorą usługę. 


1—0 


| ARŁAD Introligatorski 
pyybór o bić papierowych -T. 
'enennbauma prze 


Najnowszy utwór 


Henryka Sienkiewicza 


pot tytułem 


„TA TRZECIA 


zacznie wychodzić w „Kurjerze Codziennym* w pierwszych 
dniach października r. daj 


z 


„KURJER CODZIENNY" 
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, najtańsze codzienne pismo 
polskie większych rozmiarów, drukujące się w ilości 11.500 egzempla- 
rzy, wychodzi w Warszawie w dni powszednie wieczorem, w niedziele i 
święta rano; nadto wychodzą codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych, 
bezpłatne dodatki poranne. 
WARUNKI PRENUMERATY „Kurjera Codziennego", wraz z dodatkiem porannym: 
W Warszawio kwartalnie rs. I kop. 50 miesięcznie kop. 50. 
Na Prowinegi i w Cesarstwio kwartalnie rs. 2 kop 25, miesięcznie kop. 75. 
Adres; Administracja „Kurje zi 4 Wa uli Ne,.2, 
inietracja gro farszawa, ulica Trębacka Nr. 
Wydawcy: Gebethner i Wolff. 


niesiony został naprzęciw. cu- 
kierni'p. Bverta — Tam sklep 
a obiciami papierowemi, szta- 
jikami na ramy i wszelkiego 
rodzaju materysłami. piśmien- 
nemi: kajeta, bruliony i reje- 
stra itd.  Dystrybucya 
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Szwajcarskie Pigulki 


APTEKARZA RICH. BRANDTA. 


Znane od lat 10, zalecane przez pierwsze powagi świata lekarskiego 
i chętnie używane przez publiczność, jako środek domowy leczni_ 
czy, tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 


Prf. Dr. R, Virchowa, Berlin 
„ » D. Lambl, Warszawa 
w w. Zdekauer,Potersburg 
m » Boedersfiidt, Kazań 
», Ścanzoni, Wirzburg 
w „ Brandt, Klausenburg 
w w V. Nussbaum, Mona- 

chium. 


Prf. Dr. Korczyński Kraków 

w w _Y.Prerichs, Berlin($) 
„ G.Witt, Kopenhaga 

nw a Ek) 

w » Reclam, Lipsk (1) 

w » Gietl, Monachium 

„ „ Forster, Birming- 
ham. 


przy nieregularnem działaniu trzewłów cewy 
cierpieniach wątrohy i przewodów żółciowych, he- 
morroidach, leniwem wypróżnianiu i przewiekłem 
zaparciu stolea i ztąd powstających cierpieniach, bólu izawrocie głowy, 
Bri b apetytu, przy chronieznym katarze żołądka 
szek. 
Szwajcarskie pigułki Rich. Brandta cieszą się wielkiem powodzeniem u kobiet 
2 powodu łagodnego ich działania i zasługują w chronicznych wypadkach na pierwszeń: 
stwo przed ostro działającemi środkami : solumi, wodą gorzką, kroplami, miksturami itp. 
Dostać można w aptekach Królestwa i Cesarstwa. 
Do każdego pudełeczka dołączony jest przepis użycia. 


Losowania 
wodłag „Guzoty Losowsńć 
5%, Pożyczka premiowa ruska z 1806 
roku (drugiej emisyi). 
Ciągnienie z dnia 1 sierpnia 1888 y, 


E 3 
$ |a| Wygrana ż |Wygrana 
= |2 ź_|£ 

] ul 

12231 ba 500 | 16276 42 500) 

12232 48 500 | 1647023 50o| 

12256 47 5000 | 16571 14 50 

12365|5 1000 | 1661122 500 

12368 36 _ 500 | 1672411] 1000] 

1259142 500 | 1673640, 500) 

1271319 _ 500 | 1675325, 500] 

12772143 _ 500 | 1680940 500] 

12871|16 _ 500 | 1687140, 500) 

1288650 1000 | 16943) 6, 500] 

12897|38 _ 500 | 16966| 3] 500] 

12931 28 _ 500 | 16978/18, 500] 

12941] 3 500 | 16982] 1| 500] 

12943125 500 | 170196, 500] 

13032] 6 _ 500 | 1705139, 500] 

13064|17 500 | 17130/10) 500 

1307221, 500 | 1717824 1000, 

1308047, 500 | I7I88/14 500 

1309436, 500 | 1723142, 500] 

1312348 _ 500 | 17306|48] 500] 

13192 41 500 | 17433 [36 500) 

13317|11| 500 | 1753981) 500] 

13371 |15, 500 | 17763|8, 500] 

13391|89 500 | 1792/25 500] 

13419| 2 500 | 17703]80| 500, 

13425 |14 1000 | 1783/47 500] 

13450 |20, 1000 | 1783712) 500] 

13549] 3 _ 500 | 17839|25) 5000, 

13501 20 600 | 17886/27| 1000, 

500 | 17940 19, 500, 
500 | 18158 50, 6000] 
500 | 18275 34, 500] 
500 | 18378 6, 1000, 
500 | 18427 29 500 

14128 43,  500| 18532 5, 5000] 

14473 48] 500 | 1854016 5 

14588 22, 500 | 18667 44 zo 

14550 33] 500 | 1860818 50 

14645 6, 1000 | 1861920, 5 

14762 44 1000 | 1802519 500 

14769 28 _ 500 | 18653 45 10000, 

14805 3]| 500 | 18696 41 500) 

1491117, 500 | 1878717, 500, 

14952 33 _ 600 | 18796 5 500 

15012 10, 500 | 18847 28 1000] 

15028 34 _ 500 | 18900 39 500) 

1510540 _ 500 | 18916 17 1000) 

15154138 © 500| 1898318 500] 

15187 5 500, 1900712 500 

15379 18 _ 500 | 1908748 500] 

15560 34 500 | 1906550 500] 

15562 31 1000 | 19076 3 500 

15577 19 _ 500 | 1921733 8000 

15600 43 _ 500 | 19486 38, 500] 

15728 22 500 | 1953942, 500] 

15751 46 500 | 1956686] 50 

1581615 500 | 1969416 509] 

15864 42 500 | 19752 42] 50 

16135 41 _ 500 | 1983842]  50g] 

16214 43 _ 500 | 19876| 8, 500] 

16245 27 1000 | 19897 3, 500 

ięsi4 24 500 wiele 1000) 

l 


Razem 300 wygranych na sumę 600.000 
rubli. Wypłatę, począwszy od dnia 1 (18) 
grudnia 1888 r. uskutecznia tylko Bank. 
Państwa w Petersburgu, za potrąceniem 
50 na rzecz skarbu. 


03928 04592 04836 04844 
06673 07114 07138 07223 
07609 07943 08112 08181 
08645 08682 09211 09311 
10223 10405 10622 10924 
11559 12001 12091 12266 
12587 12696 12768 12855 
13689 13696 13842 13888 
14669 14757 14770 15183 
16321 16556 16593 16635 
16815 16837 16947 17074 17202 
18191 18293 18492 18508 19068 19 

Razem 86 seryj zawierj joych 4.300 bi- 
letów na sumę 537.500 rubli. Wypłata za 
amortyzowane bilety po rs. 125 za bilet, 
dokonywać się będzie w Banku Państwa, 
jego filiach i kantorach, począwszy 0d |-g0 
(13) grudnia 1888 roku. 


07464 
08221 
09605 
11279 
12346 
13149 
14364 
16115 
16641 


Redaktor i wydawca D* Rewoliński. 


Jjcsnoaemo Iiensypow. —r. Paxow:, 25-r0 cemraGpa 1888 r. 


W drukarni J, K, Trzebińskiego w Radomiu. 


